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Rok II. 


Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i 
W soboty z dodatkami ilustrowanemi dla prenumeratorów, 1: 


Egzemplarz pojedynczy 5 kop, =: 


świąt uroczystych, 


Prenumerata w Łodzi: 


Rocznie 6 rb., półrocznia 3 rb, kwartalnie 1 rb 
30 kop., miesięcznie 50 kop. 


Za odnoszenie do domu 10 kop. iniesięcznie. 


Z przesyłką pocztową: 


Rocznie 7 rb. 20 kop; półrocznie rb. 3 kop. 60 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kop. 


Zagranicą miesięcznie rb. 1. 


SZ + Nadesłane na 1 stronłcy 50 kep, za 
Ogtoszenia: wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 
60 kop, reklamy po tekście 15 kcp, nekrologja 


p. 
15 kop. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
11 pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnię 
10 wyrazów. 


Ogłoszenia „Gazeta” drukuje tylko w języku polskim, 
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Filje kantoru: Zgierz, Aleksander Lach, kiosk kolportacyjny. 
A 


Interesantów w sprawach 


Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego i: 
ksandrów, skład apteczny J. Auerbacha. 


redakcyjnych przyjmuje się od 2 do 4—Widzewska 106a. 


Pabjanice, Biuro Dzienników, A, Wadzyńskiego, Zamkowa 23. 


Dziś 
© g.8'/4 


hr Polski, 


Cegielniana Mt 63. 


I 


przy ul. Konstantynewskiej No 16. 


„Poeci się żenia“ .::.. ,, 


Id PME =. Tarona bł 


Stełeczny Cyrk L. P. TRUŻZI 


(Ra Rynku Tzegowym, Telefon 21-58), 


Dziś 
wiecz, 


repertuaru. 


BAR pod WECH 


Dziś wielkie sportowe przedstawienie 


w 3 częściach, z udziałem najlepazych Numerów 


dobrze 


KONCERT 


1 Walka decydująca Strenge (sz. św.) —contra— Safatie (Franc.) 
n a  Sarakiki(Japonja)— contra — Sobieski (Polsku) 
Anonsı Wkrótco odbędzie się benefis:M, Słuckiego, który będzie łamał 3 kop. monety, W niedzielą 2 przedstawienia. 


zgranego 
BUFET obfieie zaopatrzony w doborowy wybór przekąsek. 


Jutro 


dutro 
po poł. 


„NUK . 


Dziś walczą 4 pary 
3 Słucki 


trio niwit Zwi. 


PEWO browar 


„Wałdschleschen*, i pilseńskie. 


Przy lokal gała bilardowa jpięć gabinetów: 


W niedzielę i święta konceri od 
12 w poł, do 3-8j i wieczorem. 


Kiejstut..:. 


(ceny 


Jutro 
wiacz, 


Dum l 


Jy dzień wielkiego międzynar turnieju walki Franensiej 


o hagrody pieniężne: pas honor. m, Łodzi, złote i srebrne 
medale. Udział przyjm. wszyscy znani atłeci światowi. 


(sz.żyd,) — oontra — Weiler 


4 Uborwaczek — contra — Tigane (Dorpat) 


TYRA ARTYSTYCZNA 


CODZIENNIE 


Na dochód Li 


Przeciwgruźliczej 


w sobotę d. 15 b, m. 


w kawiarni i salach hotelu „SAVOY“ 


Five o clock 


od godz. Z.ej po poł. do -ej wieczór. 


Niepowodzenie misji 


ks. Hohenlohego. 


—— 


Wiadomość o niepowodzeniu misji 
ks, FHohenlohego w Petersburgu — 
jak świadczy wymownie coraz to li- 
czniejszy szereg gazet wiedeńskich— 
polega na. prawdzie, 

Stary, wytrawny publicysta wie- 
deński, p. Jakób Herzog, wydawca 
od szeregu lat inspirowanej przez 
najrozmaitszych ministrów „Montags- 
revue“, w sposób wprost sensacyj- 
ny i już topograficznie 
wpadający w oko, stwierdza 
dzisiaj, że księcia Hohenlohego przy” 
jeto w Petersburgu z niesłychanymi 
honorami, jak na to zasługiwał, w 
charakterze specjalnego gońca sędzi- 
wego monarchy Franciszka Józefa i 
z uwagi na własne, bardzo duże 
stosunki nad Newą. Ale mimo wy- 
różnienia, jakiem go darzono, misja 
właściwa księcia zakończyła się nie- 
powodzazńie!n. 

Książę nie zdołał osiągnąć tego 
celu, jaki miał na oku list cesarza, 
a mianowicia zupełnego porozumie- 
nia w sprawie serbskiej, > 


"Trudno zrozumieć, dlaczego Au- 
stro-Węgry upierają się stanowczo 
przy włączeniu miasta Skutari do 
terytorjum przyszłego państwa al- 
bańskiego i dlaczego chcą by owo 
miasto zostało stolicą państwa al- 
bańskiego. 

Jedynem wytłómaczeniem może 
być okoliczność, że Skutari leży sto- 
sunkowo blizko obecnych krańców 
Dalmacji iże Lloyd austrjacki utrzy- 
muje między Trjestom a Skutari 
specjalną komunikację parowcami, 
które z morza Adtjackiego rzeką 
Bojaną wpływają na wody jeziora 
Skutari: $ 

Z drugiej strony jednak trudno 
sobie wyobrazić, by z powodu mia- 
sta Skutari miało przyjść do wojny 
europejskiej. Jeżoli bowiem Skutari 
wpadnie w ręce czarnogórców i 
czarnogórcy nie będą chcieli oddać 
miasta z powrotem Albanji, wów- 
czas Austro-Węgry musiałyby pod- 
jąć wyprawę przeciwko Czarnogórzu 
celem zmuszenia go do posłuszeń- 
stwa. Czy wtedy opinja publiczna 
rosyjska przyjęłaby spokojnie tego 
rodzaju krok Austro-Węgier, należy 
postawić wielki znak zapytania. 

I jakiż z tego byłby rezultat? 

Wojna o rozszerzenie granic 


Albanji, wojna celem zapewnienia 
albańczykom miasta Skutari pie nto- 
głaby liczyć w Austro-Węgrzech na 
popularność, 

Wogóle działalność polityczna i 
metoda: dyplomatyczna hrabiego Ber- 
chtolda wywołuje wśród obywateli 
austro- węgierskich coraz to surowsze 
głosy krytyki, Ten  wychowaniec 


* dyplomatyczny i pupil hr. Aehren- 


thala okazał się bardzo miernym mi- 
nistrem, a wszyscy jego pomocnicy 
są także kompletnemi zerami. 

Prasa wiedeńska jost przyzwy* 
czajona do dosyć bezkrytycznego 
czasami nawet bałwochwalczego trak- 
towania działalności własnych dy= 
plomatów. Niezadowolenie więc z 
hrabiego Berchtolda nie wyłania sią 
na zewnątrz tak ostro, jak nurtuje 
ono w. rzeczywistości pod  powierz- 
chnią jawności publicystycznej, 

Fir. Berchtold niewątpliwie u- 
stąpi po zakończeniu przesilenia, 
Szkody atoli, które wyrządził pań 
stwu swą niefortuntią działalnoś 
dyplomatyczną i sposobem, w jaki 
prowadził kampanję dyplomatyczną 
na rzecz interesów  austro-węgier= 
skich—tych szkód nikt nie zdoła na- 
prawić, 

H. Berchtold widocznie nie miał 
jasnego programu w sprawie bałkań- 
skiej i mia'wiedział, jaki cel powi- 
nien mu przyświecać, cel choćby 
niewielki, ale miczmienny, cel, do 
którego należałoby konsekwentnie 
dążyć. 

Wówczas ta konsekwencja była- 
by niewątpliwie przeciwnikom zaim- 
ponowała i zmesiła ich do liczenia 
się z żądaniami Austro-Węgier: 


IX-ty list pisarza polskiego 
do polskiego mieszczanina. 


= 


nie, wr 


m do pozostawionego, w liście mym 
do Ciebie, siódmym, tematu, do przemówienia 
polskiego wracam litoruta. 


Mniemam bowiem, iż nieobojętną dla 
Cię rzeczą będzie dowiedzieć się, ao czuja i 
oo myśli uświzdomiony literat polski i dla 
jakich to powodów w opozycji do panującego 
rzeczy stanti literat ów staje, 

Postaram Ci się więs, Panie, możliwie 
trełciwia i możliwie wyrsźnie rzeez ową lie 
terata polakiego zroformować, jośli zaś nie- 
jasnem Ci się to wszystko na razia wyda, 
wybaczyć mi tę przewinę moją łaakawio ras 
èzysz, 

Przemówienie literata—twórcy polskie- 
go, do wiadomości pisarza polskiego, w 
Lutym roku Pańskiego 1913, podane. 

Już od dawum walka cicha, tajemna, wre 
jako ogień podziemny między mną a tak zwa- 
ną publicznością szanse ną. 

Nie czas mi obecnie, an? miejsce o dzie« 
jach walki tej szeroka dziś piaać lub mówić, 

Wystarczy, gdy stwierdzą fakt wszyst- 
kim znany, o którym oousjmniej każdy sły« 
szał, fakt, pogłąbinjącej wig coraz bardziej 
przepaści między teorją a praktyką, między 
świadomością a rzeczywistością. 

Mialem jnż sposobność zwracania nieje” 
dnokrotnie uwagi t, uw. społeczeństwu uą trae 
Biozny wprost bieg rzeczy, 

Jieslety, jednak głoa mój, jako ów głos, 
, przechodził nawet bez 
współózucia, mle i zrozus 


gola, 
mienin. 

Jedna jeno pociecha wywnętrzna dziś 
minie opromienia, to przeświadczenie, żem je« 
daak- spełnił swój obowiązek. 

Ostrzegałem, nawoływałem, krzyczałam, 
wyłom,  piorunowałem, wszystko nadare- 
mnie, 

Ale nio moja w tem wina! Jeżeli więg 
ja i towarzysze moi oderwiemy mię od 


nietylko 


dziś 
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ciała historycznego i pójdziemy szukać innej 
wiary, innej kultury, innego słońca, jeżeli to 
oderwanie mię nasze, ta secesja wielka kata- 
klizmowo nacją naszą watrząśnie, jeżeli na- 
wet burze piorunowe na współrodaków na- 
szych sprowadzi, to ja i ludzie moi będziemy 
bądź co bądź, mieli prawo powiedzieć: myśmy 
tej krwi nie winvi, 

O, nie myślcie aui na chwilę, że to ja- 
kań obraza osobista, lub krzywda materjalina 
tak mnie dziś do głębi burzy i o pomstę stra- 
Bzną tak przezemnie woła. 

Nie, potrzykroć, nie, po tysiąc razy niel 
Stokroć głębsze to głos podnoszą pobudki. 

Wszelkie podstawy bytu mego, mojejsła- 
wy nieśmiertelnej w gruzy zamienione, w sa- 
mo serce piękna mojego, mojego bóstwa strga» 
ła zatruta wpleciona. 

duż tyle razy, tyle dzieł wam rzucałem, 
ubyście poznali nareszcie, iż podstawa piękna 
mojego polskiego i ćhrystusowego, nie jest 
piękno fizyczne, avi piękno ciała, ani piękno 
stroju, ani piękno mieszkunia, ani piękno dee 
koracji, ule podstawą piękna mojego artysty- 
cznego jest piękno moralne. 

I cóż mi z tego, żeście pozornie godzili 
się ze mną? Cóż mi z tego, żeście wykonali 
kilka ruchów etycznych, gimnastycznych, an- 
tinikoholicznych, bkiedyście to jednocześnie 
wszystko zatruli i unicestwili praktyką, zaiste, 
djabelską swoją. 

Nie juko przyjaciele moi postępowaliście 
ze mną, fle jako ów, przeklinany przez Was, 


Metternich z księciem Rheichsztadtu. 
Poubieraliści mi kobiety, w jakieś stroje 

nadzwycznjne i powiedzieliście mi: oto nowe 

oywiliz naszej czerp zeń uatchnienie, 


Wznieśliście teatry złotem lśniące i drape- 
rjami połyskujące i powiedzieliście mi: czerp 
g nich natchnienie swoje. Porozpalaliścje w 
głowach pokolenia młodego, wam powierzo* 
nego lampiony barw przeróżnych i powiedzie» 
liście mi; cto rozjaśniliśmy umysły dzieci na- 
Bzych, czerp z nich patehnienie swojel 

I unostatku to wazystko a również i sze- 


teg innych jeszcze świecidełek uszwaliście 
rilizację naszą oraz kulturą naszą i kaza- 
liście mi Bię tem zachwycać tak, aby mi 


zaiste od klaskania krwią ociekły prawie. 

Jedną atoli ręka, pokazując mi te dziwy 
wszystkie | awoco kolorowe bajecznie, dragą 
ręką okradaliścia mnie bezlitośnie, na każdym 
kroku, o każdej dobie, przy wszelkiej spo- 
Bobności, 

Ale nie tylko mnie! 

Doznawałem co chwila wrażenia, iż sły- 
szę jakiś jęk, jakiś ból, jakieś rozpaczne sie- 
rot o pomoc wołanie. 

Doznawałem wrażónia, iż nie w kraju 
europejskim przebywam, afe żem się znalazł 
i udział biorę w jakiejś uczcie mongolskiej, 
odbywającej sią na deskach. pod którymi 
trzeszczą żebra i zgrzytają kości Btłoczonych, 
związanych w jedno niewolników, 

Takiem to pięknem moralnem ehcieli- 
ście zachwycić duszę moją. 

Tak to uczciliście i usranowaliście naj- 
wspanialsze źródło piękna mojego, piękno mo= 
ralnef 

Burzyłem się, wszystko kotłowało we 
mnie, piekło bólu mnie żarło, wyście jednak 
pa to wszystko głusi lub obojętni, lub nawet 
szyderczy byli, 

Wobec tego corsa ezęściej zjawiała się 
we mnie myśl zerwania ostatecznego z tą ca= 
łą kulturą waszą, z tem całem pięknem stro- 
jów waszych, z tą wiarą i tą nadzieja wa- 
szą, iż zaómicie słońce iluminacją uliczną. 

I otom przyszedł Ci oznajmić pisarzu 
polski, ostatnią wolę moją, 

Aby ci co mają uszy usłyszeli, ci zaś co 
mają uszy zrozumieli". 

„Czegóż chcesz, czegóż żądasz Panie, 
abym jeszcze uczynił, Mów otwarcie i szuze- 
rze a każdy Cię wysłucha, 

Jan Bełcikowski, 


CE 


Z za kordonu. 


Krwawy dramat. 

Dzienniki poznańskie przynoszą opia 
krwawego dramatu, jaki rozegrał się w 
wiosce Tomicach pod Stęszewem. Pan Jan 
Obat z Poznania, polak, dotychczasowy 
właściciel Rudek pod Trzemesznem, był 
zmuszony kupić swego czasu Rudki na 
subhaście, ale musiał się ich pozbyć, 

W ostatnim czasie postanowił zamienić 
Rudki na 50-morgowe gospodarstwo z wo« 
dnym młynem w Tomicach pod Stęszewem 
własność niemea Sommera., Po zawarciu 
kontraktu pomiędzy Bommerem a Obstem 
miało nastąpić zaraz objęcie gospodarstwa, 
W czwartek zeszłego tygodnia bawił Som- 
mer w Poznaniu i tutaj umówił się z nim 
p. Obst, że następnego dnia, w piątek, 
przybędzie do Tomic, - celem ostatecznego 
objęcia gospodarstwa, co teź się stało. To- 


warzyszyli p. Obstowi pp. Grzybowski i 
Wittchen, 
Gdy przybyli: na podwórze, zastali 


wszystkie drzwi 
obejrzeniu gospodarstwa, 
oświadczył na podwórzu, że oddaje p. Ob- 


domu pozamykane. 
stary Sommer 


stowi posiadłość swą, poczem spisali drob- 
niejsze warunki i zamierzali wrócić na 
dworzec do Otusza, by wrócić do domu, to- 
warzył im Bommer. 

Kiedy przechodzili obok stodoły Bom- 
mera, z ubhylonych wrót padł nagle strzał 
i nabój śrótowy ugodził p. Grzybowskiego 
w prawe ramię, poczem począł padać je- 
den strzał za drugim. Razem dano około 
50 strzałów. Strzelano i ze stodoły i z po 
za plotu z ogródka, i to nietylko z fuzji do 
polowania, ale również z wielkiggo brow« 
ninga o dwóch strzałach, a 13 nabojach. 
Niezaprzeczenie strzelało kilka osób, pra- 
wdopodobnie nietylko obaj synowie, ale i 
córki Sommera. Pan Grzybowski ukrył się 
w rowie i na klęczkach zaczołgał się pod 


wzgórze, 
Tutaj położył się ma ziemię i leżał 
spokojnie, słysząc świst śrutu i kul prze- 


latujących nad sobą. Tyłko tej okoliczności 
że rzucił się na ziemię, zawdzięcza ocale- 
nie. P. Obst uciekał za Grzybowskim, a za 
Obstem Wittchen, Nagle Wittchen runął 
na ziemię z okrzykiem: „Zostałem ugodzo- 
ny!* Obst ugodzony dwiema kulami, upadł 
również na ziemię w oddaleniu 15 kroków, 
gdzie dochodziło go rzężenie dogorywają- 
cego Wittchena. 

Stary Sommer, który otrzymkł trzy 
strzały, zawłókł się na łąkę tuż przy pod» 
wórzu, 

gyn jego, Frye, po dokonaniu zbrodni- 
czego czynu, podszedł przy drodze pod to- 
polę i, przyłożywszy browning do ust, po- 
łożył się trupem ostatnimi dwoma naboja» 
mi. Dwóch synów Sommera i dwie starsze 
córki uwięziono. 

Głównym powodem krwawego dramś- 
tu były niesnaski w rodzinie Sommera z 
powodu działów spadkowych. Sommer ma 
4 dorosłych synów, dwie dorosłe córki i 
dwie inne, które uczęszczają jeszcze do 
szkoły. Z żoną żył w wyłączeniu majątku, 
a cały majątek był jego wyłączną wła- 
sneścią. 


Dzieciom chciał Sommer wprawdzie” 


zapisać pewną część, ale nie tyle, ile od 
niego żądały. Doszło nswet do procesu po- 
między ojcem a dziećmi, lecz sąd skargą 
dzieci odrzucił, co niezgodę w rodzinie 
jeszcze spotęgowało. 

Rozwiązanie związku ukraińskiego. 


Pisma wiedeńskie donoszą, że onegdaj 
nastąpiło rozwiązanie zwiągku ukraińskiego, 
który, jak wiadomo, składał się z klubu u- 
kraińskiego, radykałów ruekich i z ruskich 
posłów bukowińskich. Między klubem bukowiń- 
gkima radykałami ma w najbliższym czasie znów 
wytworzyć się stosunek kooperacji, do której 
przyłączy się także poseł bukowiński Smal- 
Stocki, x, 

Fakt rozwiązania związku ukraińskiego 
nie jest bynajmniej niespodzianką i już ed 
dłuższego czasu wiedziano o niesnaskach w 
łonie związzu, które powstały w pierwszym 
rzędzie na tem tle, że pos. Wasilko oceniając 
położenie doradzał rusińskim posłom galicyj- 
skim, aby w sprawie uniwersytetu rusińskie- 
go nie stawiali sbyt wygórowanych żądań i zas 
dowolnili się koncesjami polaków, 


== 


Z Litwy i Rusi. 


Sprawa wyznaniowa. 


Izba sądowa bez udziału przedstawicieli 
stanów, rozpatrzyła wczoraj skargę apelacyj- 
ną księdza Kazimierza Jurszana z Nowogródka, 
pociągniętego do odpowiedzialności za przy- 
jęcie niepełzoletniej prawosławnej "ną łono 
katolicysmu i udzielenie jej ślubu z katoli- 
kiem. 

Izba zatwierdziła wyrok mińskiego sądu 
okręgowego, skazujący ks. Jurszana na 25 rb. 
grzywny, lub 7 dni aresztu, 

O modlitwę. 

W Bzkole miejskiej w Mińsku od nieja- 
kiego ozasu zaczęto katolików zmuszać do 
wspólnej modlitwy z prawosławnymi, 00 sprze- 
ciwia się kategorycznemu w tej mierze prawu, 
mocą którego nakazano: 

1) zaprzestać zmuszania uczniów niepra- 
wosławnych do bywania na nabożeństwach w 
cerkwiach i 2) grupować nezniów wedle wy- 
ana dla wspólnej modlitwy przed ipo lekcji, 
stosownie do odnośnego rytuału. Ponieważ 
w swoim ie arcybiskup Kluozyński roze: 
słał drukowane wyciągi s tego prawa do 

ich ‘kapelanów, jeden z uczniów szkoły 
miejskiej (przy ulicy Podgórnej) zwrócił 
się w tych dniach z pretensją do dyrek- 
tora, 

— Tak prawo wymaga — odpowiadziałą 
władza szkolna. 

— A włuśnie, że nie— rzekł uczeń, — 
Proszę, oto tekst prawa. 


Po , 


Dyrektor przeczytał, zmarazczył się i 
isé do wspólnej 
Donosi o tem 


kazał uczniem katolikom 

z prawosławnymi modlitwy... 

„Kurjer Litewski“, 
Wychedźtwo z Litwy. 

Pisma litewskie gą bardzo zaniepoko= 
jone wzrostem wychodźtwa z Litwy do 
Ameryki. „Lietuvos Ukininkas* zapownia, 
że jeżeli wychodźtwo do Ameryki w dzi- 
siejszych rozmiarach potrwa dłużej, to za 
lat 10 lub 20 Litwa zupełnie się wyzbędzie 
ludności litewskiej. 


05 


Z Królestwa. 


Stagnacja w handlu, 


Donoszą z Zamojszczyzny, iż z wielu 
ujemnych, a skomplikowanych powodów 
zapanował tam niepamiętny oddawna za- 
stój handłowy. Od początku jesieni, mrozy 
popsuty drogi tak, że fabryki cukru stanę- 
ły z breku buraków, a dowóz zhoża do 
spichrzów miejskich przerwano, ehociaź 
kupcy domagali się terminowej dostawy. 

Następnie zań wybuchnął kryzys pie- 
niężny, spowodowany wojną na bliskim 
wschodzie, oraz mobilizacją w Austrji, co 
dało się też najwięcej we znaki sąsiadują- 
cym z Galicja powiatom. 

Małoriasteczkowi kupcy nie otrzymu= 
jac zakupionego ziarna nie mieli czem reali. 
zować zaciągniętych na jego nabycie zobo- 
wiązań i wobec ogólnego krachu wpadli 
również w niewypłacalność, tak, że obec: 
nie znajdują się w położeniu bez wyjścia, 
choć mają towar u klijentów. 

Z nastąpiem mrozów, droga się popra- 
wiła nieco wprawdzie, ale jedynie na bar- 
dzo krótko, zdyż następnie znów spadły 
ogromne śniegi, które po ostatniej odwil- 
ży, roztajaly do połowy i zawnlają wprost 
drogi nieprzebytemi grząskiemi znspami, 
niemożliwemi do przebycia ani na kołach, 
ani sanną. 

Tymczasem zboże gotowe leży w 
spichrzach, rolnik poirzebujo gotówki, a 
czas zimowy, kiedy w zespodarstwie tą 
wolne konie do odstawy ziarna, mija bez 
powrotuie, 


p= żą 


Z Warszawy. 
Kolonje rzemieślnicze. 


Potworny czyn 14-letniego zbrodnia- 
rza, który dokonał zabójstwa na ulicy No- 
wy Swiat, wywołał poruszenie wśród kie- 
rcwników i opiekunów nielicznych w War- 
szawie instytucji, zajmujących się dziećmi 
bezdomnemi, 

Zaczęto obmyślać  najskuteezniejąza 
środki przeciwdziałaniu demoral i za 
najwłaściwszy uznano projekt zorg» 
nia patronatu rzemieślniczego «da 
nych, tworzenia kolonji rzemieglniczych na 
kresach miasta, słowem  dwstarczenia haze 
domnym dzieciom i sierotom pracy w jak- 
najszerszym z kresie. 

Coraz bardziej ustala się pogląd, żę 
ochrony, .przytułki i szkoły nie wyczerpują 
jeszcze całego zakresu opieki, jaką rością- 
gnąć należy nad bezdomną. karmioną tru- 
jącemi wyziewami ulicy, dziatwą, 

Ze schronienia i opieki korzystają 
dzieci przeważnie do lat 13 lub 14, później 
zaś, w okresie rozkwitu młodzieńczości, 
pozostają bez opieki, kontroli i kierunku 


wychowania. 

loto jest główna przyczyna, która 
sprawia, że zastępy dzieci i młodzieży z 
łatwością pochłaniają miazmiaty zgorszenia, 
staczając się coraz niżej, aż na samo dno 
nędzy i upadku, występku i zbrodni. 

Najpraktyczniejszym we wskazanym 
kierunku zabiegiem wychowawczym było- 
by, jak się zdaje, otwieranie dla wyrost- 
ków warsztatów pod kierunkiem światłych 
i fachowych rzemieślników. Powinien j 
najprędzej powstać „Patronat rzemieślni= 
czy“ dla bezdomnych dzieci, i na krańcach 
miasta należy zakładać warsztaty i kolonje 
rzemieślnicze, 

Takie ogniska pracy musiałyby być 
oparte przedewszystkiem na samopomocy, 
na zbycie własnych wyrobów, ogół zaś 
niewątpliwie popierałby te wyroby, Oczy: 
wiście, na zapoczątkowanie tych instytucji 
i pierwszy okres rozwoju konieczna byłaby 
pomoc ofiarna spolłeczeńst 

Że tak pojmowane kształcenie ubogich 
i pozbawionych własnych ognisk rodzin- 
nych dzieci na dzielnych rzemieślników, 
przyszłych obywateli kraju, może być urze- 
czywistnione, dowodem tego są warszaty 
rzemieślniczo-wychowawcze pod egidą to- 
warzystwa opieki nad dziećmi, pod kiero- 
wnietwem p. Rauera, 

Istniejące niespełna trzy miesiące war- 
sztaty te dają pracę 80-tu chłopcom. Jest 


to zapewne przysłowiowa kropla w morzu 
w porównaniu z tem, co jeszcze uczynić 
należy, ale najtrudniejszy, jak zwykle, po= 
©zątek już zrobiono—z wynikiem dodatnim. 

Tą drogą należy iść dalej, a sprawa 
dzieci bezdomnych będzie pomyślnie roz- 
wiązana, 


Teatry Miniatur. 


Warszawa 10 lutego 1913 r. 
(Korespondencja własna „Gazety Łódzkiej"). 


Bardzo pożądanym objawem w dziejach 
lekkiej muzy w Warszawie są powstałe dwa 
tęatry Miniatur. W istnej powodzi różnych 
przedsiębiorstw kinematograficznych, powsta: 
nie teatrzyków: jednonktówki i polskiej pio- 
senki, rokuje jak najlepsze nadzieje; iluzjony 
miałyby rację bytu, jeżeliby wyłącznie służy- 
ły popularyzowaniu wiedzy i wtedy na 
prawdę by przynosiły wielką korzyść społe- 
czeństwu. Warszawa posiada bardzo 
wielki zastęp ludności, która pracuje jeszcze 
do'godz. 8-ej, a nawet i po. 

Tacy biali murzyni mogą tylko korzy- 
stać z teatrów w niedzielę lub dzień świąte- 
czny. Gdyż do teatru trzeba być specjalnie 
przygotowanym, odpowiednio się u itd. 
Chodzą wigo tedy chmarami do. kiuematogra- 
fów, do których mogą pójść wprost od praey 
—i ma tanie pieniądze, siedząc w okryciu 
przepędzić godzinkę, lub dwie, Wzięli to pod 
uwagę włąśnie dwnj dyrektorzy-artyści — i 
wzorując się na teatrzykach podobnych w 
omłym niemal Cesarstwie, otworzyli takie dwa 
przybytki lekkiej muzy *v dwóch przeciwle- 
głych punktach w Warszawie: jeden ua Mo- 
kotowskiej, drugi zaśna Bielańskiej, Testrzy. 
ki te, mają każdy inną publiczność i zapełnia 
goba żadnej konkurencji nie wytwarzają, Na 
Bielańskiej otworzył „Nowy Teatr Miwiatur” 
p. Leopold Morozowicz, znany b Utalentowa= 
ny artysta komik; a od niedawna zaliczony 
do stałych artystów tarsy Warsz. teatr. rząd, 

Pan Lespeld Morozowiez, nossący ma- 
zwisko shlabuie zapisane w dziejach operetki 
warszawskiej, jest ulubieńcem Wererawy, Nie 
więc dziwnego, że teurzyk prowadsony pod 
jego osobistym kierunkiem reżyserskim, zdo- 
był sobie stałe powodzenie. 

Przyczynił się do tego także doskonały 
program i doborowy skład artystów, uświe- 
tniane snanemi juz w Warszawie uaawiskami 
prócz bowiem p. Morozowicza i mrłżeuki j 
ge p. Marji Morozowiezowej, występują pa- 
wie: Marja Marjewska, doskonała wodewili- 
stka, posiadająca w ruchach, grze wykwint, 
finezję i niezwykłą urodę, głos weale pokuź- 
ny a zatem wszystkie atuty dó zdobycia gas 
służonego powodzeniu; zbiera więc anie okla- 
ski, w areykomiozuej jeduoaktówce Krzowiń- 
skiego p. t „Zaręczyny w szafie", p. God. 
loweka na wszelkie dane na skoliczoką arty- 
atkę operetki, a więc: głos éli 
nale postawiony, humor, pikante 
zewnętrzna wyśmienite, oklaskiwano ją z za- 
putem y nigdy nie starzejących się „Pio- 
senkaeh wyrolskieh“. Z p, Godlewską dzielili 
zasłużone powsdzenie p. Morozowiex; niepo- 
równany w komiźmio baron, p, Klimowicz, 
artysta rutynewany o bardzo łudnym głosie, 
oraz p. Fortwil, znany nam już doskonale z 
wystąyów awoich przed kilka laty u „miło- 
śników sceny", Artysta ten, ma tak doske- 
nale warunki sceniczne, inteligencję, piękną 


dykcję i głos bardzo dźwięczny, ujmująca 
podstawę, że powinien się jaknajrychlej 
przenieść nn jakąś poważną scenę dramaty- 


ozną, która niewątpliwie zyskułaby w artyście 
b. pożyteczną siłę, 

Program dopełunili bardzo uzdolniona pa- 
ra tancerzy pp. Zieliiscy; zwłnezesa on w 
odtworzeniu „Wulca na łyżwach", był ogólnie 
podziwiany. 

„Nowy Teatr Miniatur“ ma zapewniona 
długotrwałe powodzenie. ~ 

O Teatrze Miniatur przy ul. Mokotowskiej, 
napiszą w następnej korespondencji. 


Zygmunt Kryger. 


‘Ze Zduńskiej Woli. 


W niedzielę dn. 26 stycznia r. b. w sali 
lokalu Pol, Tow. Muz, Dramat. „Lutnia“ od- 
były się wybory nowych członków Zarządu 
ma r b. Wybrani zostali: pp. E Stawiski 
(prezes), Z. Cywiuski, J. Eichblatt, W, Ja» 
worski, F. Latosiński. Do kómisji rewizyj- 
nej pp. A. Brzezioski, F; Hiibner, J, Ża: 
krzewski, 

Towarzystwo liczy obecnie z górą 90 
ozłouków. Mamy nadzieję, że nowo obrany 
Zarząd wywiąże się należycie ze swego zada* 
nin i nio zawiedzie położonego w nich zaufania. 
„Przyświecaj przykładem, drużyno wybrana !* 

We środę dn. 29 stycznia r, b. odbyła 
się ogólne zebranie członków „Resursy r 


ze- 


Nr. 37. = 


mieślniczej, celem wyboru członków Zarządu. 
Wybrani zostali do Zarządu: pp. J. Królikow- 
ski (prezes), A, Jentsoi, Dr. L, Koziołkie- 
wicz, 8. Krukowski, A. Kucharski, T., Ma- 
kowski, A, Michalski, D. Michalski, A., Pa- 
uek, W Tucinski, ks, I. Raszka, E, Sznoider: 
Do komisji rewizyjnej: pp, I. Hecold, E, Hille; 
T. Nowicki. 

Atoli w nowo wybranym Zarządzie po- 
wstało nieporozumienie, kilku członków zrzek- 
ło się swych mandatów i odbędą się powtórne 
wybory. 

Nieporozumienie powstało na tle „kali: 
narno religijnym", Charakterystycznie przed- 
stawia mię fakt następujący.  Organizatory 
Resursy proponowali nieoficjalnie wprawdzie, 
aby Pol, Tow, Mus. Dramatyczne „Lutnia“ 
przyłączyło się do Resursy, starali się prze- 
konać, że, wobec otwarcia Reaursy „Lutnia“ 
się uie utrzyma i upaść musi. 

Co upoważniało tych panów dò wypowie- 
dzenia takiego zdania, niewiadomo, bądź co 
bądź „Lutnia prosperuje nieżle od lat sze- 
sciu, m chociaż nieraz przeżywała ciężki kry- 
zys, to jednakże wywiązywała się ze swoich 
obowiązków pomyśluie. Długów niema wcale 
— owszem posiada gotówkę. 

Resursa rzemieślnicza — ponieważ jest 
na czasie, może mieć wielkie widoki powo- 
dzenia, zwłaszosa młodzież może wiele korzy- 
stać, Przy umiejętne kiarownictwie Zarzą: 
du  Resursa' będzie uiejako oguiskiem dokoła 
którego gromadząc się, ina młodzież sposo- 
bność apędzenin godziwie godzin kilka co- 
dziennie, poza pracą fizyczną, 

Życzymy se szęzerego serow rozwoju i 
powodzenia, P, 


pey 


2 sąsiedztwa. 
Pabjanice. 
(d) Onegdaj w magistracie miejskim od- 
się posiedzenie obywateli Pabjanio, 
Przedmiotem obrad było uświetnienie 
800 1. jubileuszu Domn Romanowych. 

Na posiedzeniu uchwalono wybudować 
wielki budynek szkolay, dla 1000 uczej, 

Koszta budowy wynoszą 75,000 rubli. 
Ofiarowano przy ulicy  Tuazyńskiej plaa 
2 morgowy, wart, 25000: r. 

Akcja ratunkowa w Pahjanióach, 

(dr Wczoraj wieczorem w magistracie 
odbyło się posiedzenie Zarządu Pnbjańi 
kiego” Chrześcjańskiego. T-wa Dobroczyn- 
ności, Przewodniczył p. Teodor Ender, 
ba posiedzeniu był obecny prezydent mia- 
sta p. Witold Szrajer. Na posiedzeniu opra- 
cowano ostatecznie statut powstającego 
komitetu do niesienia pomocy robotnikom 
pabjaniekim, pozbawionym. pracy. 

Wydelegowano z grona Zarządu osoby, 
które sią dziś udają da Gubernatora Piotr- 
kowskiego w eelu poczynienia starań © na- 
tychmiastowe zalegalizowanie powstającego 
komitetu; 

Na 


(4) W poniedziałek og. 8 wieczorem 
trzech bandytów, uzbrojonych w rewolwery, 
wtargnęło do sklepu spożywczego S. Groa- 
glika przy ulicy Nowej obok cmentarzy, Pod 
groźbą rewolwerów zażądali wydania pienię» 
dzy, znajdujących się w szufladzie sklepowej, 
Wówczas bąudyci zabrali saajdujące się tam 
około 5 rubli i umknęli, 

Władze w poszukiwaniu bandytów wazozę« 
ły energiczne śledztwo, 


było 


bandycki w Pabjanicach. 


Napad bandycki na sza! pabjaniokiej. 

(d) Wczoraj o godzinie 8-aj wieczorem 
na szosie, wiodącej z Łodzi do Pabjanie, pod 
Ksawerowem sześciu bandytów napadło na po- 
wracających z Łodzi kupców ze Szczercowa 
Szaję Liberowieza, Chune Moszkowicza i Joe 
sela Ciechanowskiego. 

Okrążywszy wóz, bandyci, s których 8 
było uzbrojonych w rewolwery, zatrzymali ko- 
nie i grożąc śmiercią zażądali pieniędzy. Lu- 
berowicz oddał swój portfel, w którym było 
15 kop, inni również nie mieli pieniędzy. 
Bandyci ze »łości poturbowali ich kolbami od 
rewolwerów, 

Zawiadomione władze policyjne rozpo» 
ozęły energiesne poszukiwania, 

Zgierz. Zagadkowe zniknięcie. 

(d) Nauczyciel szkoły marjawickiej na 
Przybyłowie, Edward Brylik zawiadomił 
władze policyjne, że w poniedziałek wy- 
szła z domu 12-letnia jego służąca, Janina 
Łatek i dotychczas nie wróciła. Dziew- 
czynka ma: błond włosy, średniego wzrostu 
i szczupłej budowy ciała, 

Napady bandyckie n: 
drowa! e 

(d) Na Alekeandrowskiej szosie, pros 
wadzącej do kòl. Adamów napadło oneg- 
daj dwóch bandytów na powracającego 
do' dama koloniste Gottlieba Kotta, Rabu- 


osie Aleksan= 


pE 


sie odebrali Kottowi 8 rubli, poczem 
zbiegli. 
Na szosie, wiodącej z Aleksandrowa, 


do Poddębie pod wsią Kuciny kilku wy- 
rostków zatrzymało przejeżdźającego żyda 
handlarza, Abrahama Silbera, przyczem 
mu zrabowano 180 rb. 

Dwaj inni handlarze, również napa- 
dniąci, porzucili pieniądze na drodze w 
rowie, dzięki czemu bandyci przy nich 
nie nie zualeźlii a pomysłowi synowie 
izraela nazajutrz rano pieniądze odna- 
leźli, 

Władze policyjne powiatu łódzkiego 
wszczęły energiczne śledztwo w celu wy* 
krycia bandytów, 


—=—0—=- 


Wieczory teatralne. 


Teatr Polski. 


„Kiejstuł' Adama Asnyka, 

Gdy dobrzy poeci piszą wiersze w al- 
bumach lub sztambuchach dam wytwornej 
„Society“, gdy nawet w wydaniach książ- 
kowych ukazują się ich utwory pod tytuła* 
mi: „Pieśń królewska* lub „Jestem wciąż 
pełen wiosny” nikt nie może mieć do nich 
żadnej pretensji. 

Gdy zaś ci sami egzaltowani wytwor< 
nisie formy językowej usiłują niekiedy z 
„mowy bogów* tworzyć sceny i wiązać je 
w dramaty lub tragedje, często następuje 
konflikt. Konflikt zatracający wszystkie 
walory poetyckie w ogólnej tonacji napięcia 
—scenicznego danrgo utworu. 

Zdanie powyższe nie jest — paradok- 
sem. Niech mi welno będzie dla przykła- 
du przytoczyć w danej chwili chociażby 
„Miód knsztelański* cenionego u nas po» 
wieściopisarza Kraszewskiego. Znamy ga 
przecie wszyscy, kochamy go, jako pierw- 
szego powieściopisarza, który z arystokra- 
tycznych salonów naszej „starożytności“ 
wygnuł cieszace się wielkim rozgłosem po- 
wieści francuskich komiwojażerów  angiel- 
skiej wyobraźni, Zapytajcie się jednak 
pierwszego lepszego aktora, a każdy powie 
whm rzetelnie, jak zwykł mawiać tylka Za» 
rathustra— „Miód kasztelański* jest dobrą 
powieścią, na scenę się jednąk nie na» 
daje, 

Pomimo całej czci, jaką żywię dla 
tego rodzaju twórców i prekursorów poetyc- 
kich, jak Adam Asnyk bez względu na to, 
že ci lub owi teoretycy, komentatorowie 
lub pachciarze piśmiennietwa ojczystego 
chcieliby go postawić na rozdrożu, przy- 
drożu czy teź przyzbie romantyzmu pol- 
skiego, jednakże wyznaję, iż wczorajsza tra- 
gedja znanego poety w ekspozycji acenicz- 
nej wyszła — fatalnie (nie faralistycznie), 

Nałogowe grafomaństwo przeziera bo- 
wiem z tych scen pojedyńczych przepełnio- 
nych efektownym tragizmem „rymowanym*, 
Tragėdji, tej brak spoidła dramatycznego, 
W niektórych epizodach czuje się wprost 
jakąś „melodramatyczność”, przypominającą 
naprzykład „Rycerzy mgły“, wystawianych 
w sławetnej pamięci teatrze ludowym przy 
ulicy Ciepłej w Warszawie. 

Asnyk temu nie winien. Poecie tej 
miary, co on wolno było pisać nawet — 
melodramaty, przy bierzmowaniu literats 
kim nadając im imię—tragedji. „Habent“ 
—aresztą— „sua fata—poetne*. Pe 

W jakim jednak celu wystawiono 
„Kiejstata* w teatrze Polskim — nie rozu- 
miem. 

"Dragedja jest zbyt rozwlekłą, aby mo- 
gła przykuć uwagę widza, 

Ślyszano zresztą w Łodzi o Asnyku 
—niezbyt wiele, gdyż wytworne damy za- 
pytywały towarzyszących im mężczyzn — 
„C'est sans doute un jeune ecrivain cet 
Asnyk*, 

Wyobrażano więc sobie Asnyka- jako 
jakiegoś Kiedrzyńakiego, który zapomniał 
przed premjerą sprzedawać swych foto- 
grafji. 

All right, zresztą mówił anglik do są- 
siadującego z nim— greka, Sztuka jest war- 
ta tyle, co kieliszek podłej wódki. Chodźmy... 

Więc po czwartym akcie wyniosło się 
dużo osób. 

Nie zawsze „poleci* na „dobrą firmę” 
literacką człowiek, który musi za bilet te» 
atralny zapłacić tyle, ile go kosztuje—my- 
dło pachnące, dobrej marki, więc też nie 
było wczoraj zaciasno w teatrze Polskim, 

Starannie wyreżyserowana  tragedja 
znalazła doskonałych wykonawców. Wspa- 
niałym Kiejstatem byt pan Rydzewski. Ar- 
tysta ton wydobył z swej trudnej roli wszy» 
atko to, o czem marzył poeta. 

W ostatnim akcie p, Rydzewski sprae 


wił silne wrażenie swą głęboko pomyślaną 
grą i umiarem artystycznym, Ciekawą cha< 
rakterystyczną postać Jagiełły stworzył p. 
Łnczak, Znany mi ze sceny warszawskiej 
niepospolity ten talent zasługuje najuwagę. 
Madame Leśniewska grała pięknie. Rozu- 
miała o jaką postać chodziło— poecie, 
Natehnionego Wajdelotę dał p. Orliń: 
ski. Deklamował=arte. Pani Sokoliczowa 
inteligentnie pojęła postać Marji, odtwarza- 
jao ją zgodnie z intencjami poety. Chwi- 
lami odbierało się wrażenie potężnego de- 
monizmu, a N. 
= 


Kalendarzyki. 


Dziś Walentego kap. 

Jutro Faustyna i Jowity M, m, 

Imiona słowiańskies dziś Niemira, 
jutro Szczęsława. 

Wschód słońca o g, 7 m. 28, 
Zachód —, 4 l ARY 
Długość dnia 9 „ 48 

Teatr Polski. Dziś wiecz, „Poeci się 
żenią". Jutro wiecz, „Kiejstut”. 

Teatr Popularny. Dziś wiecz, „Zac: 
rowane koło“, Jutro: po poł. „Lygja”, wi 
„Ojczyzna*. 

Z Lutni Zgierskiej. Jutro i w niedzie- 
lę Emigracja Ohłopska, 

Stołeczny cyrk L. P. Truzzi (Rynek. 
Targowy), Dziś wiecz, wielkie sportowe przed- 
stawienie, o g. 10 dalszy ciąg walki francuskiej. 

Kinematografy. Odaon, Casino, Moder- 
ne, Lana, Oaza, The Bio Express, Optique Pa- 
risionne. Jutro zmiana programu. 

Bibljoteka Stehoiskich. (Mikołajow- 
ska 59) otwarta codziennie od g: 9-oj do S-oj 
wieczorem, w niedziele i święta od i-ej do 
3-0] pp. 

Czytelnia pism Tow. „W 
(Piotrkowska 103), otwarta od g. 6 po poł, do 
10 wiecz., a w niedziele i święta od godz, 10-ej 
rano do godz, 10-ej wiecz. 

Czytelnia Tow. kultury polski 
(Piotrkowska 91) otwarta w dni powszednie 
godzinie 6-ej do 9-ej wieczorem, a w niedziele 1 
świąta od godziny 3-ej do G-ej wieczorem. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow- 
ska nr 91), otwarte codziennie od godziny 4-ej 
ro południu do 10 wieczorem, w niedziele i 
wiąta od godziny 12-ej w południe do 10-ej 
wieczorem. 


KRONIKA, 


Z towarzystw szkolnych. 

(oy) Jutro o godzinie 6 po poł. odbę- 
dzie się ogólne zebranie członków Towa- 
rzystwa wspomagania niezamożnych uczni 
szkoły handlowej, 

Zebranie odbędzie się w lokalu szkoły 
przy ulicy Dzielnej nr. 58. Jezeliby na ze- 
branie przybyła mała liczba członków, to 
drugie zebranie boz względu na ilość odbę* 
dzie się 22 b. m. 


Nowa fabryka. 
(dt) Mieszkaniec Łodzi, Chil Miusberg 
uzyskał zezwolenie władz gubernialnych na 
otwarcie mechanicznej fabryki wyrobów poń- 
ozoszniczych przy ulicy Wschodniej pod 
nr, 45, 
Redukowanie pracy. 
(at) Administracja firmy Franc. Ramiech 
na Ewangelickiej pod nr. 8 zawiadomiła wła- 
dze policyjne i robotników, że z powodu bra 
ku obstalunków redukuje pracę do 4 dni w 
tygodniu. 4 
Kursy IU-dniowe dla rolników»prakty- 
ków. 
(e) Kursy dla rolników-praktyków urzą” 
dzane przez sekcję szkolną Centralnego Tos 
warzystwa Rolniczego w Warszawie (przy 
ulicy Miodowej nr. 17), odbywać się będą od 
poniedziałku nadchodzącego dnia 17 lutego 
do ouwartku dnia 27-go lutego. Opłata wy- 
nosi 10 rb, za całość kursu i po 30 kop. za 
pojedyńcze godzlny, płaca ta może być uisz- 
ozana przy wejściu nA salę, 
Liga przeciwygrużlicza w „Savoy!. 
(ży) Grono ludzi dobrej woli, podjęło w 
naszem mieście pracę, której tylko przykla- 
snąó możua; oto utworzyli ligę przeciwgru- 
śliczą, która w naszem mieście ma wulozyć 
s najpotężniejszym wrogiem ludzkości — su- 
chotami, 


Jutro od godziny 2-ej po południu do 
9-ej wieczorem, w kawiarni hotelu „Savoy* 
odbędzie się podwieczorek tej ligi; sądzimy, 


że sympatyczna kawiarnia, ładna muzyka, a 
przedowszystkiem piękny cel podwieczorku, 
zgromadzi liczną publiczność, która bytnością 
swoją raz jeszcze wspomoże sympatyczne To= 
warzystwo przeciwgruźlicze. 
Kasa poż.-oszoz. „Pomoc! 

(b). W niedzielę, dnia 16 lutego w lo» 
kalu przy ul. Piotrkowskiej nr. 309, odbe- 
dzie się pierwsze ogólne zebranie organi- 
zacyjne członków kasy pożyczkowo-oszczęd- 
nościowej „Pomoc*. 


Porządek dzienny obejmuje wybór 


„GAZETA ŁÓDZKA*—14 lutego 1913 r. s, 
a a 


członków rady i zarządu i komisji rowie! 
szyjnej. 
Ze związku Ntografów. 1 
(b) W niedzielę dnia 16 lutego o go» 
dzinie 8 po poł. w lokalu własnym przy 
ulicy Przejazd nr. 12 odbędzie się roczne 
walne zebranie członków związku bezpaz- 
tyjnego litografów łódzkich. 
Stow. sług katoliokićka 
(b) W niedzielę, dnia 16 lutego, o gos 
dzinie 5 po poł. w lokalu przy ul. Piotr- 
kowskiej nr, 117, odbędzie się roczne zes 
branie ogólne członków stowarzyszenia 
sług katolickich. 
Zoe Stowarzyszenia majstrów przemysłu 
włóknistego. 
(b) W poniedziałek dnia 17-g0 lutego 
w lokalu własnym przy ulicy Wólczańskiej 
nr. 23 odbędzie się ogólne roczne zebra» 
nie członków stowarzyszenia majstrów prze- 
mysłu włóknistego. 
Koncert Fryderyka Kreislora, 
(do) Jutro czarować będzie najanakos 
mitszy skrzypek Fryderyk Kreisler, 
Program koncertu następujący: 
1. Koncert G-moll 
Allegro moderato 
Adagio 
Finale. Allegro energico—Bruch, 
Koncert Nr. 2. Fis-dur 
Allegro 
Andante 
Finsle—Vieuxtemps. s 
a) Garten melodie—Schumann 
b) Fuga A-dur—Tartini 
c) Tambourin C-dur — Leclair 
d) La prócieuse— Couperin. 
m) Canzonetta Indienne— [Dworzak= 
Kreisler 
b) Tambourin Chinoia—Kreisler 
©) Węgierska WFantazja—Hubay, 
Akompan. prof. L, Urstein, 


QGdczyt Mi aliny Stefanowskiej. 

(vi) W niedzielę, dnia 16 lutego r. b, 
punktualnie o godzinie 4-ej po poł w sali 
Towarzystwa Krajoznawczego przy ulicy Piotre 
Kowskiej M 91, odbędzie się odazyt D-ra Mi- 
chaliny Btefanowskiej na temat: „Dziecko wos 
beo przyrody i nauki przyrodoznawstwa.* 

Bilety na miejscu w dnia odczytu od 


__ godz, 3-ej po poł. 


Qdczyt Jana Łorontowióza. 
(u) Dalszy ciąg odczytu Jana Loreutowi= 
cza p. t. „Stefan Żeromski* odbędzie się w 
sali Koncertowej (Dzielna 18) we wtorek, dn, 
18-go b, m. o goda, 8 i pół wiecz. Ceny bi- 
letów pozostają boz zmiany, 
Przedstawienie w domu Ludowym. 
(n) W niedzielę dnia 16 b. m. kółko dra- 
matyczne odegra krotochwilę w 4-ch aktach 
K, Laufsa „Dom warjatów* o godz, /-ej 
wieczorem, 
Interes po... fódzku. 
(b) Fabrykant tutejszy X. przed dwoma 
laty pojął za żonę młodą i przystojną dziew= 
czynę z grubym posugiem, Małżeństwo żyło 
ze sobą Bzczęśliwie. Lecz w ostatnich czas 
sach coś się zaczęło psuć w państwie Duń- 
skim, 


Pon X. zauważył, że stosunek żony x 
nim uległ zmianie, 

Nie było już tej szozerej przyjaźni co 
dawniej, Zaczęły się niesnaski i kłótnie w 
domu, 

Zdziwiony tą zmianą zaczął dochodzić 
przyczyny jej. Pomogli mu w tem i usłażui 
nieznani przyjaciele, nadsyłając anonimy, Że 


żona zdradza go z jednym x kantorzystów je- 
go biura, 

X. zaczął Śledzić żonę i kańtorzystę, aż 
nareszcie udało mu się przyłapać żonę na 
czułem této a téte z kantorzystą, 

Rozwścieczony X. woła do swego gabi- 
netu niewierną. żonę i kaatorzystę i zaczyna 
się... targ, Do rozwodu p. X. nie chciał się 
podać, gdyż zmuszony byłby oddać posag, 
na dalszy zaś stosunek nia mógł zezwolić. 

Chytry kantorzysta również chce skorzy« 
stać na tym interesie, Cóż więc robić, aby 


posagu nie stracić i pozbyć się tanim kosz- 
tem rywala, 

Pan X, załatwił uprawą czysto po 
łódzku. 


Ofiarował kantorzyście possdię wojażera 
w swej firmie, na co ten chętniv się sgo» 
dził, > 

W -ten sposób załatwił nasz. fabrykant 
oałą sprawę, gdyż wysyłając ua wojaż kane 
torzystę pewien był spokoju w domu na dłuże 
Szy czas i to w dodatku bezpłatnie. 

Pobicie. 

(oh) Do Nuchema Goldmana, tkacza, 
zamieszkałego na Bałutach przy ulicy 
Krótkiej Nr. 4b, przyszedł jego przyjaciel 
i po dłuższej rozmowie uderzył go ostrem 
narzędziem w prawy bok. Rannego opa» 
trzył lekarz Pogotowia. 


„GAZETA £ODZKA*—14 lutego 1913 r. 


i 


— Przejechanie. 

(oh) Wezoraj o godzinie 9 wieczorem na 
miicy Pańskiej róg Benedykta, przejechany 
zostat Antoni Wylezińaki. syn stróża, Lekare 
Pogotowia po opatrunku pozostawił go na 
miejscu. 

— Bójka. 

(oh) Jakób Wagowski, robotnik 40 letni, 
rozpoczął wczoraj bójkę ze znajomymi na 
wlicy Lipowej. Bójka zakończyła się poraże 
ką Wagowskiogo, który wtedy dopiero „ka= 
pitulował”, gdy na głowie jego widniały już 
cztery rauy zadane kamieniem i obcasami, 

— Głód. 


(oh) Pozostający czas dłuższy bex zaję« 
cia, Dawid Lewkowicz, upadł wczoraj 
przed domem NM 35 przy ulicy Piotrkow" 
Bkiej, 

Lekara Pogotowia stwierdził ogólne wy- 
czerpanie sił, skutkiem głodu. 

212) 


Teatr, muzyka i sztuka. 


Z Teatru Polskiego komunikują nam 
co następuje: 

Dziś po cenach popularnych komedja 

B. Gorczyńskiego „Poeci się żenią". 
Jutro, w sobotę odbędą się dwa wi- 
dowiska o godz. 8 i pół „Cyganerja War- 
szawska" po cenach najniż: h, o godz, 8 
m, 15 wiecz, poraz drugi „Kiejstut*. 

W niedzielę o godz. 3 i pół po poł. 
„Poeci się żenią*, wiecez. o godz. 8 min. 15 
„Kiejstut*. 

W poniedziałek na rzecz Towarzyst- 
wa pomocy dła średnich żeńskich zakła« 
dów niukowych w m. Łodzi dyrekcja wzna- 
wia wspaniałą baśń dramatyczną w 5 akt. 
G. Hsuptmana p. t. „Dzwon zatopiony“. 

Sztukę reżyseruje p. Bednarczyk, 

Najbliższą premjerą będzie jedna z 
posindających najwięcej humoru komedja 
A. hr. Fredry (syna), „Wielkie braetwo* w 
5 aktach, którą wystawia p. Orliński. 

Z Teatru Popularnego komunikują nam 
co następuje: 

Dziś o godzinie 8 m. 15 baśń drama- 
tyczna w 5 aktach „Zaczarowane kolo“ L, 
Rydla. o 

W sobotę po południu 
cenach najniższych, wieczorem po raz pierw- 
szy głośna sztuka W, Sardou p. t „Ojczy- 
zna“ w 7 aktach, z zupełnie nową wysta= 
wą w dekoracjach i kostjumach. 

Akt I „Najazd”, II „Wiarołomna”, HT 
„Trybunał krwi*, IV „Sprzysiężeni*, V 
„Zdrada*, VI „Inkwizycja“ i VII „W obli- 
czu śmierci". 

Sztuka „Ojezyzna* napisana z talen- 
tem przez znanego dram. pisarza W, Bardou, 
vywiera nadzwyczajne wrażenie. 

Współudżiał przyjmuje cały zespól 
artystyczny; główniejsze role odtworzą pp. 
Leśniewska, Kochówna, Morska i Chrzanow- 
ska oraz pp. Bolesławski, Orłowski, Dąbrow- 
ski, Kułakowski, Piotrowski, Piekarski, Or« 
lik i Miciński, 


= 
Handel i przemysl. 
Niewypłacalności. 

W Moskwie zawiesił wypłaty L. Smie- 
liński, właściciel hurtowego składu manufak- 
turowegu. Pasywa wynoszą 240 tysięcy 
rubli. 

— W Aleksandrji zawiesiła wypłaty fir- 
ma: „Ch. A. F. Granowakij i S-ka". Pasywa 
wynoszą 20,000 rubli, 


4 sali obrad. 


Z komitetu obywatelskiego. 


„Dygja* po 


(d) W, środę dnia 11 lutego, wieczorem, 
w lokalu tkaczów przy ul. Przejazd ur, 1, 
odbyło się posiedzenie komitetu obywatel- 
skiego, do niesienia pomocy robotuikom, po- 
zostającym bez pracy. 

Posiedzenie zagaił pastor Gundlach, nas 

stępnie zabrał głos dr. Skalski, projektując 
w imieniu zarządu Towarzystwa „Wiedza” u- 
rządzenie szeregu koncertów, x których 25 
roc, od dochodu brutto towarzystwo ofiaru- 
je na robotników, pozbawionych pracy, do 
rozporządzenia komitetu, który w zamian”o- 
bowiązuny jest zająć się uzyskaniem odpo. 
wiedniego zezwolenia władz i urządzeniem 
oraz sprzedawaniem biletów. 

Powyższy projekt został przez 
E podziękowaniem przyjęty. 

W następnem przemówieniu pastor Gun* 
dlach zakomunikował iż projekt komitetu, co 
do rozpoczęcia robót publicznych w Łodzi, 
był rozpatrywańy przez p. gubernatóra piotr- 
kowskiego oraz władze mi które się 
na projekt sapstroją przychylnie. 

W tej kwestji odbyło się przedwezoraj 
w magistrazie łódzkim specjalna posiedzenie 


komitet 


pod przewodnictwem prezydenta, przy udziale 
radnych miasta, miejskiego architekta oraz 
osób zaproszonych: prezesa łódzkiego Tow 
dobroczynności, oraz prezesa komitetu oby- 
wateiskiogo p. Daubego. 

Na zebraniu tym uchwalono przeprowa« 
dzić szereg robót publicznych, mianowicie 
przy budowie kanałów, zakładania bruków i 
t. dẹ na co zostanie wynsygnowana ze érod- 
ków miejskich suma 100 tysięcy rubli. Pa- 
stor Gundlach postawił wniosek wybrania de- 
legacji do Petersburga, w celu starania się u 
władz wyższych o przyśpienzenie rozpoczę- 
cia tychże robót, gdyż władze miejscowe 
przesłały już projektdo zatwierdzenia co pociąg» 
nia dwu lub trzy tygodniową zwłokę. 

Następnie była poruszana kwestja wyda- 
wania robotnikom pozostającym bez pracy, 
ulgowych paszportów zagranieznych. Robotni 
cy chcący otrzymywać paszporty winni się 
zgłaszać do biura wyszukiwania pracy przy 
łódzkiem Tow. dobroczynności (Wólezań- 
ska 95). 

Robotnicy winni się zaopatrywać w od- 
powiednie zaświadczenia, wydane przez komi- 
sarzy cyrkułów policyjnych o braku przeszkód 
do wyjazdu. 

Zakomunikowano, iż rozporządzenia 
piotrkowskiego gubernatora, komitet obywa- 
telski otrzymał 500 biletów wolnego prze« 
jazdu koleją do granicy, dla robotników pos- 
bawionych pracy. 

Do dnia posiedzenia wpłynęło do kasy 
Komitetu ofiar 48,113 rb, 68 kop., na posie- 
dzeniu opiekunowie rewirów oddali do kasy 
4977 rb, 95 kop, Rosdan 11,949 rb, 13 
kop. 


(prawa Radikiera w serari. 


Wozoraj od samego rana  przedstawicie- 
le eleganckiego świata, adwokatury i prasy 
zaczęli zapełniać knluary senatu, 

Widać naogół, że sprawa Bogdana Roni- 
kiera obudziła w Petersburgu wielkie sacie- 
kawienie. 

Podobnie jak w Warszawie, 
ma przeciwników i xwołenników. 
statnich mniej, 

Zgromadzona w kuluarach publiczność 
z góry przewiduje wyrok, oczywiście, według 
sympatji. 

W pół do pierwszej otworzyły się drzwi 
od sali IV wydziału karnego departamentu 
kasacyjnego. 

W jednej chwili 
stały zajęte. 

W tym ozazie do gmachu senatu wszedł 
ubrany według ostatniej mody hr, Bogdan Ro- 
nikier. 

Punktualnie o godz, 2 i pół ukazują się 
na podjum mędziowskiem: przewodniczący 
Bachtjarow, członkowie —enatorowie—Kriw= 
cow, Grendinger, Gliszczyńskij i Ruadze, pro- 
kurator Czerwinskij. 

Referował sprawę senator 
czytanie referatu trwało godzinę. 

Głos najpierw dano adw. Karabczow- 
akiemu, który w sposób wysoce przekonywa- 
jący dowodził, że Ronikier jest winien za- 
bójstwa Stanisława Chrzanowskiego. 

Mowa, zdaje się, wywarła na sąd 
wrażenie, 

Drugi mówił adw. Kulisser podtrzymu- 
jacy w całości oskarżenie Ronikiera 

Podczas mów obu adwokatów Ronikiex 
okazywał zdenerwowanie, 

Obrońca Ronikiera adw. Bobriszczew- 
Puszkin dowodził gorąco bezpodatawności 
wyroku izby, prosząc o skasowanie wy- 
roku. 

Wreszcie rozpoczął mowę oskarżyciel 
publiczny. W dłuższem przemówieniu pro- 
kurator Czerwinskij domagał się zatwierdze- 
nia wyroku izby sądowej warszawskiej. 

Senat po długiej naradzie wyniósł swo- 
je orzeczenie, w którem uznał wyrok izby 
Bądowej warszawskiej za nieprawidłowy i 
skasował go. Zdaniem senatu, izba uzpając 
że Ronikier popełnił zabójstwo w  zapalozy- 
wości i rozdrażnieniu, nie dała odpowiedzi na 
pytanie, czy Ronikier jest winien roxmyślne- 
go zabójstwa. 

W końcu swojej rezolucji (senat " posta- 
nowił przesłać sprawę do ponownego osądze- 
nia przez inny komplet Będziów w izbie są“ 
dowej warszawskiej, 


oskarżenia 
Tych o- 


wszystkie miejsca zo- 


Grendinger; 


silne 


Rezolucja senatu ogłoszona została o g. 
wpół do siódmej wieczorem. 

Ronikier, wychodząc z sali sądowej, za- 
pewniał, że jest najzupełniej przekonany, iż 
będzie uniewinniony.ł 

Wesoły opuścił palę sądową. 

Obrońcy, znalazłszy sig w kułańrach, sa» 
pewniali jeden drugiego. 

— Jeszozo będziemy się kwalczalil 


Ostatnia poczta. 


Pożyczki na kolei. 


Zarząd kolei warszawsko-wiedeńskiej 
zawiadomił pracowników, że krótkotermi- 
nowa pożyczki, wydawane z kasy emery- 
talnej i z kasy oszczędnościowo-zapomogo- 
wej, wydawane będą i nadal na tych sa- 
mych warunkach, z tą tylka różnicą, że od 
wziętej pożyczki potrącany będzie z góry 5 
procent (dotychczas było 4 procent), z cze” 
go 4 procent przeznaczono na korzyść kas, 
zaś 1 procent przeznaczono na pokrycie 
kosztów prowadzenia rachunkowości, 

CAE 


Telegramy, 


(Tel. ajencji Wat z 18 lutego) 
: Albo — albo. 
PETERSBURG, Minister spraw wewuę* 
tranych Makłakow zaproponował redaktorowi 
„Prawitielstw. Wiestnika* — Baszmakowowi, 
inicjatorowi zabronionego przez rząd bankietu 
słowiańskiego, wybór: Baszmakow albo bę: 
dzie prowadził politykę panslawiatyczną, alba 
będzie pełnił obowiązki służbowe. 
Kradzież teki. 


PETERSBURG. Tutejszy Konsul an- 
gielski zawiadomił: żandarmerję, ke w wago- 
nie kolei bałtyckiej skradziono mu tekę z pie- 
niędzmi i ważnemi dokumentami. 

Monopol naftowy w Niemczech. 

BERLIN. —Komisja parlamentu, wbrew 
uchwale pierwszego czytania, uchwaliła 
projekt rządowy w sprawie wprowadzenia 
monopolu naftowego. Przeciwko projektowi 
głosowali polacy i centrowcey. 

WOJNA. 
Sprzeczne wiadomości. 

KONSTANTYNOPOL—Według wiado- 
mości ze źródeł tureckich, turcy zmusili 
bułgarów do cofnięcia się z pod Byliwrji z 
wielkiemi stratami. Biraty turków mają być 
nieznaczne. 

KONSTANTYNOPOL— Dzien, „Ałem- 
dar“ donosi, że turcy zaatakowali pod Jani- 
ną przesmyk Zavroco, po 3 i pół godzin- 
nej walce grecy zostali doszczętnie zniez- 
czeni. Z 1 pułku pozostało tylko 8 żołnie- 
rzy, a i z tych jest 6 rannych. W ręce tur« 
ków wpadło 18 armat i dużo amunicji. 

SOFJA—Komunikaż głównego sztabu 
zwraca uwagę, że wszystkie wiadomości z 
Konstantynopola o operacjach w drugim 
okresie wojuy, a głoszące o zwycięstwach 
tureckich nad bułgarami—są bezwarunko- 
we kłamliwe. 

Wiadomości o wylądowaniu oddziałów 
w Rodosto, 8yliwrji, Merefcie i Mioji—sta- 
nowią wierutne kłamstwo. 

Co się zaś tyczy cofania się przednich 
straży bułgarskich pod Czataldżą z pierw- 
szej linji fortyfikacji, to jest to jedynie 
ścisłem wykonaniem obmyślonego planu. 

Pod Adrjanopolem bułgarzy metody= 
cznie posuwają się ku linji fortów, wypie- 
rając nieprzyjaciół. 

CETYNJA. — Jak słychać, król Mi- 
kołaj czarnogórski zamierza przesłać list 
własnoręczny do Petersburga z prośbą o 
interwencję Rosji w sprawie Skutari, W 
piśmie tem położony będzie nacisz na to, 
że gdyby Skutari nie przeszło w posiada- 
nie Czarnogórza, lecz weszło w skład 
przyszłego księstwa Albanji, natenczas sta- 
nowisko dynaatji panującej w Czarnogórzu 
zostałoby w poważny sposób zagrożone. 

Finanse Turcji. 

KONSTANTYNOPOL—Położenie finan- 
sowe Turcji staje się coraz bliższe do osta- 
tecznej kłęski* ponieważ banki odmawiają 
w sposób stanowczy dalszych zaliczek, Z 
powodu przeciwnych żądań innych państw, 


—0— 
Ostatnie telegramy. 
(Telegramy specjalne „Gazety 

Łódzkiej) 
Groźny zatarg. 

WIEDEN. Tutejsze koła dyplomatyczne 
uważają zatarg bułgarsko-rumuński za groźny 
dla pokoju europejskiego. Stosunki pomiędzy 
Bułgarją i Rumuują pogorszyły się tak dale- 
ce, że lada dzień może być przesłone ultima= 
tum z Bukaresztu do Bofji. Na pogorszenie 
to wpłynął rozdźwięk, jaki zapanował pomię- 
dzy parlamentem i rządem w Rumunji, Par- 
tja liberalna domaga się energicznego postę- 
powania wsględem Bułgarji. Stan taki, jak 
twierdzą dzienniki, może doprowadzić do prze- 
silenia parlamentarnego i wówczas może dojść 
do steru gabimet wojowniczy, któryby rozpo- 
czął wojnę, 
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Rewoluójn w Meksyku. 

LONDYN, „Timea* donosi z Meksyku, 
że wczoraj około godziny 10-ej wieczorem 
wznowiono walki, Działa oblężnicze strzela« 
ły tylko jedną godzinę, natomiast ogień ka: 
rabinowy trwał przez całą noc. Birzelaviua 
ustała dopiero nad ranem, 

Dymisja formaina. 

PARYŻ, W dniu 18 lutega eały gabi: 
net francuski zm pośrednictweia swego pre 
sa Brianda, złożył formalną dymisję w ręce 
nowego prezydenta Francji, Poinoarego, któ: 
ry w przeddzień obejmuje urzędowanie. Dy. 
misja ta uajprawdopodobniej nie zostanie 
przyjęta, tak, że cały obecny gabinet pozosta: 
nie nadal u steru. 

Bomkardowanie Adrjanopois. 

KONSTANTYNOPOL. Komunikat ofi- 
ojalny brzmi: Bombardowanie Adrjanopola 
trwa w dalszym ciągu, leos ogień jest bardzo 
słaby. Przedwczoraj przybyły nowe wojska 
serbskie pod Ądrjanopol. 

PARYZ. „dournal* donosi z Bofji, ża 
przed kilku dniami przybył tam kasjer jed- 
nego z wielkich banków europejskich, które. 
mu udało się zbiedz z Adrjanopola. Opowia: 
da om, że załoga Adrjanopola stawia stanow. 
czy i nie słabnący opór, natomisst miasto u 
cierpiało bardzo wiele z powodu bombardo 
wania, Większa część domów leży w gruzach 
Kasjer ów twierdzi, że poznał osobiście v 
Adrjanopolu pięciu oficerów niemieckich, peł 
niących służbę przy baterjach, Wymienił o 
nawet nazwiska trzech oficerów, pomię 
którymi znajduje się także ober piechoty nie. 
mieckiej, Rabè. 

BOFJA, Urzędowo komunikują, że wła 
dze wojskowe bułgarskie nie mogły sią zge 
dzió na żądanie wielkich mocarstw, ab; 
wypuścić z Adrjanopóla ludność europejską 
a to ze względów taktycznych, obecnie jednak 
władze zgodziły się na to, aby ludność enro. 
pejska zebrała się na przedmieściu Kara: 
gun, które mie będzie podlegało bombardo. 
waniu. 


Miepowodzenie. 

KONSTANTYNOPOL. Żródła tureckie 
przyznają, że wylądowanie wojsk na tere 
nie wojny przez Enwer-befa nie pówiv 
się. Wprawdzie około 20,600 zolnierzy 
wylądowało pod Rodosto i Bzarkój, lecz 
bułgarzy zmusili ich do cofnięcia się nu 
Arety: Wojska te wysłane zostaną na Ga- 
ipoli, J j 
z Kięska dyplomatyozna turków. 
KONSTANTYNOPOL. Według auten 
tycznych wiadomości, propozycja o podję 
ciu rokowań pokojowych, postawiona przez 
'Tewfika paszę Greyowi; została odraneona 
Takt ten uważany jest za klęskę dyplomu: 
tyczną turków. | 

Woheo strajku. | 

BRUKSELA. — Kilku posłów, będą. 
cych jednocześnie wielkimi przemysłow- 
cami, zwołuje konferencję w sprawie prze- 
ciwdziałania strajkowi powszechnemu, który 
ma wybuchnąć w dniu 14 kwietnia. W 
konferencji wezmą udział tylko wielej 
przemysiowcy belgijscy. Narady będą siq 
toczyły koło położenia przemysłu wobeć 
strajku i wybrany będzie komitet, który 
ma poczynić kroki u rządu celem przeciw 
działania bezrobociu. 

Konferencje. 

BIAŁOGRÓD. Bawiący tu. serbski 
poseł w Bofji Palajkowicz odbył konfe 
rencję z bułgarskim posłem w Białegio: 
dzie Toszewem i prezesem ministrów sb: 
skich, Paszicem konferencję. 

Następnie odbyła się narada rodj 
ministrów, poświęcona omawianiu żądanii 
Bnłgarji, aby Serbja dostarczyła jej žo! 
nierzy i środków do jaknajszybszego 2 
kończenia wojny. 

Rada ministrów przyjęła do wiadomo 
ści umowę, zawartą przez prezesa mini 
strów z Bułgarją i postanowiła wysłać żą 
daną pomoc w liczbie 80,000 żołnierzy 
150 haubic oraz ciężkich dział oblężnieaje! 
wzamian za co Bułgarja ma uwzględni 
pretensje Serbji przy podziale zdobyc!) 
na Bałkanie, 

SOFJA. Dziś przybywa tu z główie 
kwatery dr. Dauew, który ma prowa 
rokowania z przedstawicielem Rumun 
księciem Giko. l 

W Sofji są zdania, że rokowania 1 
doprowadzą do pomyślnego rezultatu. R 
munja żąda obecnie Silistrji, Kawarny 
Baltiku. 


ma 
Odpowiedzi Redakcji. 
Panu Wacławowi D. — WE" 
„Prochom Ks. Józefa“ nie może być 6% 
kowany, ponieważ posiada jeszeze (U 
usterek, Nie można np. mówić: „Wil 
znak lacki na czele granitu“, abg 
można wroga przełomić*, ani rouął (Wit 
tylko runął. Pisze się nie  „szłady” ' 
ślady — nie w „rzecze“, a w rzec 


nh 
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Rozmaitości. 


Księżna Luiza Koburska i jej oswobo= 
dziciele. 


Córa królewska, księżna Luiza Kobur- 
ska rozliezyła się (już nareszcie) ze swoimi 
ratownikami, dzięki którym wydostała się 
z domu warjatów w Koswiku na świat 
Boży, Jak ta wdzięczność królewska wy- 
gląda zobaczymy zaraz poniżej, O jednem 
można już z góry uprzedzić czytelników: 
jeszcze raz sprawdzi się to przysłowie, że 
„monetą królów, jaką płacą swe zobowią: 
zania — jest niewdzięczność*, Bo jakżeż 
marnie przedstawia się owa nagroda, jaką 
córka krola Belgów odpłaciła tym ludziom 
za ofiarę czci i majątku i narażania życia 
dla psychopatycznych kaprysów. ksjężnej- 
erotomanki.., 

Ale nie uprzedzajmy, faktów] 

Głównym „działaczem“ dzięki któremu 
udało się na spóikę z pauem Gejza Matta- 
chichem wyrwać księżnę z domu warja- 
tów — był wówczas niejski Józef Weitzer, 
wiedeńczyk, ezłowiek bardzo zamożny, 
który cały swój majątek zdobyty na szyn 
kowaniu wina—poświęcił przedewszystkiem 
na wspieranie materjalne takiego trutnia 
i notorycznego ntrzymanka leciwych księż- 
niezek, jakim był zawodowo osławiony 
Mattachich, - 

W mieszkanin tegoż Weitzera ukryła 
się Luiza krytycznej nocy, gdy wydobyto 
ją z miłego towarzystwa warjatów, Stąd 
też zsaranżowano dalszą ucieczkę księż- 
niczki, 

Ale prócz Weitzera (był jeszcze drugi 
opiekun zakochanej pary, Był on właści- 
wie duszą całego spisku i głównym jego 
reżyserem, on też poniósł olbrzymie straty 
materjalne w tej romantyczno-warjackiej 
aferze. 

Tylko niektóre dobrze poinformowane 
ówczesne gazety podawały jeżo nazwisko. 
Unikał on bowiem, ze względu na zajmo- 
wane stanowisko wszelkiego rozgłosu. 

Był nim młody drezdeński kupiec Fry- 
eryk Th. naczelny kasjer pewnego wiel- 
dego domu handlowego w Dreźnie, 

OQddawał on „pomylonej” księżnie nie- 
ocenione usługi jako obserwator i wywia- 
dowca, przyczem zupełnie wcielił się w rolę 
amerykańskiego tajnego polieysty. On to 
dowiedział się, kiedy księżna Luiza wyje- 
chała z Koswiku w towarzystwie tajnego 
radcy D-ra Piersona. On umożliwił Matta- 
chichowi i księżnej schadzkę na drezdeń- 
skiej Wystawie Sztuk Pięknych. (W gmachu 
Wystawy powaz.) On przekupywał kelne- 
rów i skłonił ich do noszenia listów zako- 
chanej warjatki, ou pozyskał wymową 
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swoją i ęczącymi argumentami strze- 
gacego ją, jak upiór grobu, pewnego posłu- 
gacza publicznego. On prowadził ucieki- 
nierów powozem, automobilem i koleją że- 
lazną, on był marszałkiem podróży, ręko- 
dajnym i lokafem w jednej osobie. Jemu 
udało się kilkakrotnie odwrócić wszelkie 
podejrzenia od osoby kochliwej księżniczki 
i jej gagatka. Jemu miała ta dobrana para 
do zawd ania, że przebyła wutomobi- 
lom szczęśliwie drogę: [Berlin-Kolonja-Bel- 
gja-Paryż. 

Pana Tb. nie nęciła Żadna spodzie- 
wana nagroda, tylko romantyczność i nie- 
bezpieczeństwo podobnego przedsięwzięcia. 
Że zostanie poszkodowanym, o tem nie 
myślał pan Th. A jednak tak się stałol 
Postradał świetną swoją posadę i pewnego 
pięknego poranku ujrzał się wraz z żoną 
i dzieckiem — na bruku, mniej więcej w 
tym samym czasie, kiedy jego dostojni 
protegownni oddawali się w bezpiecznym 
schronieniu — upojeniom długo na wodzy 
trzymanej miłości... 

Tymczasem ów Th. doszedł do skraj- 
nej nędzy, jedyne dziecię oddał do przy« 
tułku dla sierot, sam x żoną żywił się 
w tanich kuchniach ludowych, a zarabiali: 
on jako ajent ubezpieczeń — ona jako 
„panna do posyłek* w magazynie mód 
damskich. 

Nielepszy los'spotkał przyjacielaji współ- 
konaspiratera, pana Weitzera. Z samodziel- 
nego gospodarza i właściciela winnic —zo- 
stał kelnerem płatniczym—o! ironjo losut— 
we własnym niegdyń zakładzie restaura- 
cyjnym!... 

Nieszczęśliwa ofiary poświęcenia dla 
książęcych miłostek zwracały się kil- 
kakrotnie o ratunek du księżnej, która 
ich zawsze upewnisła, że słońce jej łask 
nigdy nie wygaśnie dla nich, kołatali rów- 
nież i do kochanka Luizy, hr. Matłachich, 
który mieraz „wiernych swych przyjaciół* 
tulit do swego serca, A 

Na wszystkie te ataki — odpowiedzią 
było—dyplomatyczne milczenie. Po części 
było to wytłómaczalne. Księżna znajdo- 
wała się sama w krytycznem finansowem 
położeniu" 

Dzisiaj, gdy lata całe upłynęły od 
wyzwolenia księżniczki, i gdy wreszcie 
finanse jej się poprawiły — przypomniała 
sobie Luiza o swoich zaufanych „sługach 
i przyjaciołach w fednej osobie", jak się 
o nich dawniej wyrażała, 

Łaska księżnej wyraziła się — w mia- 
nowanin żony p. Th. ochmistrzynią jej 
wędrownego dworu. Pan Weitzer, który 
dzięki zaawanturowaniu się w miłosne in- 
trygi księżnej awansował z właściciela 
winnic na kelnera — otrzymał jako na- 


grodę za wierne usługi, utratę majątku, 
narażenia osobistej wolności i życia — 
otrzymał — dosłownie: fotografję księżny 
Luizy z jej własnoręczną dedykacją... 

Apanaże i skarb księżnej pozwoliłyby 
z pewnością na więcej dosadne wyrażenie 
wdzięczności, ale widocznie Tmiza Kobur- 
ska uważa za najpiękniejszą nagrodę, — 
rekompensującą szereg lat nędzy i upoko- 
rzeń — swój autograf, a za największe 
szczęście, jakiego zwykła śmiertelniczka 
dostąpić może — przebywanie w jej towa 
rzystwie i pełnionia przy jej osobie deli- 
katnych posług, 

Człowiek, który ukradł lecondą. 

Na wiosnę ukaże się książka pod tye 
tułem: „Człowiek, który ukradł „Giocondę*, 
a autorem tej sensacyjnej książki jest naj- 
słynniejszy z żyjących włoskich poetów, 
Gabryel d'Annunzio. 

Autor „Fuoco“ („Ogień“) wyczuwa ak- 
tualność, lubi ją i proteguje. 

Niedawno napisał po francusku ro- 
mans „awiatorski* „Może tak, może nie", 
(romans ten ukazał się w polskim przekła- 
dzie, podczas wojny trypolitańskiej dał tom 
pieśni wojennych, (częściowo skonfiskowa« 
nych), obecnie zapowiada opowiadanie o 
człowieku, który ukradł „Giocondę*, 

Złodziej „Giocondy*! 

Ten tajemniczy człowiek wywiódł w 
pole policją i prywatnych detektywów i 
nie wiadomo do dzisiejszego dnia, jak się 
nazywa, kim jesl i gdzie przebywa, 

Może tym człowiekiem jest kobieta? 

Tysiąc domysłów rozwiązuje tę nie- 
rozwiązalną zagadkę — i nie nie wiadomo, 

Odkryty obecnie, stałby się złodziej 
Giocondy sławniejszy od Leonarda z Vinci. 

Ale on widać nie goni za sławą. 

Opowiadano sobie, że motywem kra- 
dzieży była zwyrodniała miłość erotyczna 
do namalowanej przed Betkami lat Wło- 
szki. 

Jeżeli to prawda, to trzeba przyznać, 
że płótno genialnego artysty wzbudziło 
miłość wielką, gdyż pchnęło „kochanka“, 
wielbiciela Romea „Giocondy* do czynów, 
za które grozi kryminał i niebywałe obu- 
rzenie publiczne. 

Może ten kochanek jest ubogim czło- 
wiekiem, mieszkającym w jednym kawaler- 
skim pokoju... a ona jest całym jego skar- 
bem zamienialnym, choć na razie nie do 
zamienienia, zamienialnym na miljony fran- 
ków. 

Jakże dziwną można osnuć na tem 
uczuciowem tle historję: żywa miłość do 
martwego przedmiotu, do przedmiotu włas- 
ności publicznej, do przedmiotu bezeeanego 
pod względem finansowym, a do przedmio 
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tu skradzionego przez człowieka, płacącego 
malowanej kobiecie za to, że jest piękna 
sercem, tylko i aż sercem. 

Ale może d'Annunzsio zapragnął dać 
nie fantazję na temat rozgłośnej kradzieży 
muzealnej, lecz dociec prawdy tej kradzie- 
ży. Może zapragnął dopomódz sędziom 
śledczym i agentom policyjnym do trafie- 
nia na ślad tej zbrodni przeciw sztnce. 

Zabawiał się niegdyś w ten sposób 
jeden z najgenialniejszych poetów świata, 
amerykanin, Edgar Poe, wyprowadzając 4 
okoliczności towarzyszących zbrodni drogę 
do zbrodniarza, 

Wykrył on w pół roku przeszło po 
zaniechaniu śledztwa urzędowego zabójcę 
młodej dziewczyny. 

Artykuł, który można nazwać nowelą, 
odrazu wskazał winnego i poeta-logik ga- 
tryumfował nad przenikliwością fachowych 
docieraczy do ukrywających się obrazicieli 
prawa, 2 
Czy d'Annunzio równie będzie ezczę« 
śliwy? 

Kto wiel Artyści mają chwilę jasno- 
widzenia. Intuicji znowu wrócono honor; 
uczcił je genjalnym hołdem, książką E i 
»Ewolucja twórcza“, największy wapółcze* 
sny filozof, Bergson. 

Jeżeli d'Annunzio odkryje złodzieja 
„Giocondy*, uczyni to śród przepychu właś- 
ciwego mu stylu. Jeżeli nie odkryje — u- 
czyni to z takim samym artystycznym prze- 
pychem, 

Nowy romans d'Annunzia, jaż dzisiaj, 
nim został wydany, znajduje sią na ustach 
wszystkich, zajmujących się w Europie li- 
teraturą piękną. 

Mówi o nim zapewne i złodziej „Gio* 
condy*, 

„Matin* wiełeby dał za możność ogło- 
szenia jutro sensacyjnego wywisdu z praw- 
dziwym złodziejem arcydzieła Leonarda z 
Vinci, wywiadu na temat zapowiedzianej 
powieści autora „la Nahe*. 


Warszawskie Ziemiańskia 


Towarzystwo Mleczarskie 
Oddział w Łodzi 
Spacerowa No 17, tełefon 27—71. 

Hódź, dnia 14 lutego 1918 r. 


Ceny bieżące N£ 2 


Masło hurt detal 
Specjalne za 1 funt k. 57—58 b., 64 
Deserowe I R coca 55—56 
Bryłowe I 
Deserewe II 
Bryłowe II 


Bolone I (deaer. 


lo, na 
IU kach. 6» A, 


Piotrkowski sąd okręgowy Parlez vous frangais? 


wyrokiem z dnia 26 stycznia (8 lutego) 1918 r. postano- 
wił ogłosić upadłość 


linię: „M. Metro i E 


Lsłaski” 


w osobach Moszka Wedro i Eljasza Zasławskiego, ozna- 


Chcąc sobie w przyjemny sposób od- 
świeżyć znajomość języka francuskie- 
go, lub niemieckiego, gruntownie się 
ich nauczyć, czytajcie wydawane w 
Warszawie czasopisma ilustrowane: 
Journal instructif et amusant, 
lub Zur Lust und Lehre z polskie- 
mi słówkami i objaśnieniami. Pismą 
nasze poza działem humorystyki, po- 


stenografji i pisania na maszynach 
I. Sekułowicza w Warszawie, Mar- 
szałkowska 74 nauczają zamiejsco- 
wych listownie biegle stenografować. 
Prospekty darmo. Po ukończeniu 
świadectwo. 997—18—3 


Krawiec męski 


W. BUGALSKI 


Laboratorjum 
Magistra N. SCHATZA 
Łódź, ul. Piotrkowska No 50. 
Telefon 26-81, 
Badanie krwi na syfilis. 
Wszelkie analizy lekarskie i che- 
miczne: moczu; plwocia (gruźlicy) 
krwi, wydzielin dróg moczo= 
płciowych, wody, mieka i t, d 
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czając początek upadłości od dnia 27 lutego st. st. 1912 r. 
i sędzią komisarzem mianowano członka sądu Carewskie- 
go, kuratorem zaś adwokata przysięgłego Wojciecha Mis- 
salę; majątek Moszka Wedro i Eljasza Zasławskiego i fir- 
my „fff, Wedro i E. Zasławski** opieczętować 
wszędzie, gdzie takowy się okaże; osoby upadłych Moszka 
Wedro i Eljasza Zasławskiego zabezpieczyć przez zamknię- 
cie w areszcie dla dłużników w Warszawie; wyrok opa- 
trzyć rygorem natychmiastowej wykonalności. Za zgod- 
ność świadczy adwokat przysięgły Wojciech Missala, 
Zachodnia 4l. 1036 


Japońskie aforyzmy kupieckie. 


„Bądź dcbrej myśli, gdy wasze interesy źle idą, a nie zaniechaj 
iroski, gdy są w kwitnącym stanie. 


PRERYZYRORYODERNYLTZTEŁE 


Zarys kosmologii. 


(Zebrał i streścił M. WIELROPOLANIN.) 
TWORZENIE się ŚWIATA í UKŁAD SYSTEMU 
PLANETARNEGO WEDŁUG POJĘĆ STARO- 
ŻYTNYCH, WIEKÓW ŚREDNICH i CZASÓW * 

NOWSZYCH $ è s :: 


WYKŁAD POPULARNY. un WYKŁAD POPULARNY. 


im" Dla prenumeratorów „Gazety Łódzkiej” 
po ÍS kop. Do nabycia w Administracji, Przejazd 1. 


WOGREZÓKKZREZEKRREKEZEWE 


wieści, podróży, zawierają korespon= 
dencję prywatny 1 handlową. Rocz- 
nie rb. 2.40 kwart. 60 kop. 
Redakcja w Warszawi 
Marszałkowska 97, w księga: 
ni M. Borkowskiego. 
IMĘ" Prosimy o zwrócenie bacz- 
nej uwagi na adres. 
Numery okazowe wysyłamy bez- 
1020—5—2 _ płatnie. 


Składy apteczne pr. farmacji 


R. Włodarskiego 


Nawrot 54, Konstantynowska 75, 


Zgierz, ul. Wysoka Mr. 29 
Robota solidna. Ceny umjarkowane 


SOSSDOOSSGSO 


) 
) 


nakładem wydawnictwa 
„GAZETY ŁÓDZKIEJ" 


h 
ols 


Wyszedł » druku album Jana Matejki, zawie- 
rający 80 reprođukeji celniejszych obrazów wraz ze 
stosownem objaśnieniem, 


$ 


[amogen, 

inumovi, Piperazinum, Sagrado], 

Urodał Hemorin. Podskórne wstrzy- 

kiwanja, Prospekt, i próbki gratis, 
956—2 


Album Jana Matejki stanowi zapowiedzia- 
ne premjum dla prenumeratorów „Jutrzenki“, którzy 
opłacili całoroczną iprenumeratę za „Jutrzenkę* 
w kwocie rubli 2. 


Album Jana Matejki 
ministracji „Gazety Łódzkiej”, ul, 


Jest do sprzedania para tóżck 
masyw dębowych, solidnej roboty, nabyć można w ad- 
u stolarza; Widzewska 106a, 


Przejszd Nr. 1. 


pstrzebna jest służąca do dziecka. 
Ul Emilji X 20 m. 7 1 piętro. 968 


Ws!enty Lois zgubit karto od pnag- 
portu wydaną z fabryki Greenwo- 
oda, 964—1 
Waga wozowa do sprzedania Wia- 

domość: Składowa 12 m 18 o go. 
6 wiecz. 962—3—1 


SEGGISEĘEE3DD3330932933333 


Cena pojedyńczego egzemplarza rb. 2. 


Da prertmeratorów „Gazety Łódzkiej rub 1. 


TRALIE, 
T D a a a a D D D 


SEIT 
A 


2 


„GAZETA ŁÓDZKA”— 14 lutego 1913 r. Nr. 37. 


Dziś w piątek 14 Lutego ostatni raz między innemi 


Według Wiekopomnego arcydzieła Dumasa (ojca 
Wstrząsający i sensacyjny dramat w 3 aktach. 


Prens szuka posady 


Wspaniała komedja wykonaniu 
ulubieńca publiczności Prensa 


Dziś w pią ý i iko W 
Sensacyjny dramat ze stosunków dworskich w 4 częściach y 


A STOPNIACH TRONU 


ze słynnym Capozzi'm w głównej podwójnej roli. j c: 
NĄD PROGRAM: Tajemnica państwowa =i porai © 
Koncertowy sextet wiedeński. Passe-partout nie ważne. 


Ceny zwyczajne. 
Dyrekója S, Śliwiński. 


Uwaga: Codziennie od 4-ej do 5<ej przedstawienia dla dziećl. 


a W.Salwa 


Dzielna JE 4, :: Tolefon Ne 14-29. 
FILJE: Spacerowa No 13, 
Zgierska No 7. 
Główna Ne 51. 
Piotrkowska No 76. 
Piotrkowska Ne 306 (Górny Rynek). 


Zawiadamia, że cennik nasion na sezon bieżący opuścił prasę 1 

wysyła gi demn franco. Nasiona warzyw i kwiatów najśwież- 

szych zbiorów. Cebulki i flance do wiosennego sadzenia w do 
borowych odmianach. 


Z szacunkiem W. Salwa. 
Ceny nizkie. 


= 


Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 


BUG 45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), TE 


Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 — 11 i 4:/, — 5'/, codziennie. 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI, W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 
1—2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 — 9 wieczór. 

Choroby dzieci miejsce porad dla matek Dr. |. LIPSZYC. codziennie od 1—2 po poł. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 — 3 codziennie. 
Choroby kobiece Dr. M. da aa A 3 ma 4 a: WET 

oniedziałek, wtorek, środa, czwartek oi — 10 rano. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Niedziela, piątek, sobota od 1 — 2 po południu. 
Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1—2. pp: 
Piątek, sobota, niedziela od 9 — 10 rano. = 


Badanie mamek, Porada 50 kop. S 


r Dr. med. Karol Rieder 


CHOROBY DZIECI 


Nawrot 7- 
EGESESGSSEEESESEEEEEEEGĘL 
Dr. med, J. Szwarcwasser, 
Piotrkowska 13. 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 1 
Specjalne: choroby, żołądka, kiszek, . 

przemiany matorji (cnkrowa: podagra, 
otyłość i t. d.) 2 
Niesbędna dla djaznozy analizy che- 
miozne i buktorjolog, wydzielin i krwi 
w lsborntocjum własnem, Od 11—1L 
rano i od 5—7 i pół po południu. 
BO9DVSDASREEGEGEESESESLEGE 


Dr. Rosenblatt 


Łódź, Piotrkowska Mż 35, 


Ceny nizkie. 


WEEEŁEEEEEEGEE 


4 
AN 
A 
IN 
A 


Choroby nosa, uszu i gardła Dr, C. BLUM 


Analizy krwi, wydzielin, moczu. 


ZARZĄD 
TOWARZYSTWA AKCIONEGO ELENTROWNI" ZEERSRIEJ 


zawiadamia niniejszym P.p. Akcjonarjuszów, żo w 
czwartek, dnia 14/27-go lutego r. b. o godzinie 5-tej 
po południu odbędzie się 


2-gie nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
p. p. Akojonarjuszów Towarz, w sali Bzkoły Handlowej w Zgierzu 
Porządek dzienny: 
Sprawa koncesji na budowę i eksploatację kolejki elek- 
trycznej Zgierz Ozorków. 
Bprawoxdanie Zarządu z działalności, dotyczących pro- 
wadzenia interesów Towarzystwa przez byłego dyrektora 
P, p. Akcjonarjusze, chcący przyjąć udział w obradach Nadzwy 
czajnego Zebrania, obowiązani są, w myśl § 57 ustawy, złożyć 
akcje lub świadectwa depozytowe najpoźniej do dnia 7/20 laté- 
go r. b. w Biurse Zarządu w Zgierzu, lub Banku Handlowym 
w Łodzi, gdzie pozostać muszą aż do ukończenia Zebrania. 
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Specjalista chorób wenerycznych, skór- 
nych i dróg moczowych 


Dr. S. Kantor 


Piotrkowska We 144, róg Ewangolickiej, 


wejście również od Ewangelickiej M 2. Telefonu Na 19-41, 


Gabinet Roentgenowski (prześwietlenie 1 fotografowanie wnąt 
trzności ciała promieniami Roentgena). Światło-leczniczy (cho- 
roby włosów) i Laboratorjum lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi 
na syfilis i leczenie Salvarsanem (Ehrligh—-Hnta 006). Gabinet 
elektro-tornpeutyczny (Masaż wibracyjny i Baęsmatyczny podług 
prof. Zabłud wskiego—niemoc płciowa). Godziny przyjęcia: od 
godz. 8—2 rano i 5—9 po południu. Dla pań osobna poczekalnia, 


Dr. L. Klaczkin 


KONSTĄANTYNOWSKA 11. 
Syphilis, skórne, weneryczne 
chorohy dróg moczowych. 
LECZENIE SYPELLISU 
EHRLICH-HATA 606. 
Przyjmuje od 8—1 rano i od 5—8 
wiecz., dla dam osobna poczekalnia 
od 4—5, W niedziele i święta tylko 
do 1 rano. 


ERGSGEĘSEGSQEEGCZODN EIA 


Dr. L PRYBULSKI 


Ulica Południowa Mà 2, 
Telefon XM 13-59. 
Ohboreby ckórno, włosów, wes 
nerycxna, moczępłciowe i nia= 
mooy płciowej. 
LECZKNIE NYPHILIBU - KARLICH= 
HATA GOG (wóródżylnie) i 914. 
Przyjmuje od 8—1 r. i od 4— 8 pp, 


penio od 56—6 pp. 
Dla pmi oddzielna poczekalnia, 152-6 


26EG65D3DMEECLOSSZEGEESZDY 
Choroby uszu, nosa i gardła 


Dr. B. Czaplicki 


Ordynator szpitala Anny-Marji. 
Piotrkowska Ne 120. 
Przyjmuje od g, 11 — 12 rano í od 5 
do 6.1 pół po poł. 

w niedziele i święta od 10—11 rano 


DBEECEGEEESELSSEELEGEGWSDOID 


Dr. M. Papierny 


Akuszer i specjalista 
chorób kobiecych. 
Przyjmuje do 1i-ej rano i od 4 i pół 
do 6 1 pół po połudn, Południowa 23 

Tel; 16-85. 907—12—3 


S99999 


Telefon 19-54, 


Choroby uszu, nosa i gardła. 
Od 10 — 11 r. 1 5 -— 7 po poł, w nia- 
dziele od 10—11 r. 117—72—4 


T 


chorób oczu 
169. Piotrkowska 69. 


(e Tel: 28-39, 

p Lecznica ze stałemi 
łóżkami. 

4 Godziny przyjęć w ambulato- $ 

jrjum od J0—12 ranoi od 4—7 

po poł. Przyjmuje się chorych 

na stałe. 801—52—85 


Redaktor i wydawca: Jau Grodek. 


ij 
è 


A. GEBALSKIEGO 


ULICA PIOTRKOWSKA Mè 21. 


Biuro dzienników 


Sprzedaż pojedyńczych numerów „,Gazety 


Łódzkiej”, „Smiechu”, Jutrzenki”. 


Przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do 


wyżej wymienionych pism. 


ES Hygjena twarzy i rąk. BĘ 
Ware „SIMI” PLY N) 


usuwa wagry, piegi, liszaje, krosty, oraz połysk twarzy. 
Nadaje twarzy piękność I urok młodości, :: Cena flakonu Rb. 1.70. 


TUdelikatnia skórą, 
leczy radykalnie i 


Przedstawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00. Próbny 


W tłoczni Jana Grodka, % 106ą 


flakon wysyła się po otrzymaniu rb, 2,25 k. z przesyłkę—można markami, 


